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				1

				Przeciętnemu człowiekowi hipnoza kojarzy się zrozhuśtanym wahadełkiem, słowami „ogarnia cię coraz większa senność” iwoluntariuszami, gdaczącymi jak kury napokazach zbiorowych. Nic więc dziwnego, że spora część moich klientów przed pierwszą wizytą ma porządną tremę. Wrzeczywistości hipnoza nie jest niczym nienaturalnym ani budzącym trwogę. Co więcej, istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że wcodziennym życiu miałeś już okazję doświadczyć stanu transopodobnego. Może zdarzyło ci się jechać samochodem domiejsca, które często odwiedzasz, apóźniej nie pamiętać pokonanej trasy? Zgadnij, dlaczego? Byłeś wtransie!

				Fragment broszury: „Zamiast wstępu. Parę słów oEllen O’Farrell, hipnoterapeutce”

				Nigdy dotąd nie poddawałam się hipnozie. Szczerze mówiąc, nawet wnią nie wierzyłam. Miałam zamiar tylko leżeć iudawać, że to działa, ipróbować nie parsknąć śmiechem. 

				–Większość ludzi zezdziwieniem odkrywa, że hipnoza jest bardzo przyjemna –odezwała się hipnotyzerka. 

				Cała była miękka itaka jakby mydlana –nie miała ani makijażu, ani biżuterii. Jej skóra wyglądała jak wypolerowana, wręcz przezroczysta. Nasuwała się myśl, że ta kobieta kąpie się wyłącznie wkrystalicznie czystych górskich strumieniach. Apachniała zupełnie jak wnętrze sklepu zpamiątkami wmałym miasteczku –drzewem sandałowym ilawendą.

				Pokoik, wktórym siedziałyśmy, był maleńki, ciepły idziwny. Dobudowany dodomu, sprawiał wrażenie przeszklonego, zamkniętego balkonu. Napodłodze leżał stary dywan wwyblakłe, różowe róże, ale okna były nowoczesne, panelowe, odsufitu dopodłogi, jak watrium. Wpadające przez nie światło zalewało wnętrze. Kiedy weszłam, miałam wrażenie, że okrąża mnie niczym nagły powiew wiatru. Ogarnął mnie zapach morza istarych książek.

				Stałyśmy obok siebie –hipnotyzerka ija, ztwarzami tuż przy szybie. Ztakiej perspektywy nie było widać plaży, tylko morze –płaską taflę, połyskującą jak blacha, rozciągniętą aż po bladoniebieską linię horyzontu. 

				–Czuję się, jakbym stała zasterem łodzi –wyznałam. Sprawiała wrażenie zachwyconej moim komentarzem, dodała nawet, że sama zawsze czuje się dokładnie tak samo. Jej okrągłe, błyszczące oczy przypominały mi oczy klauna.

				Zajęłyśmy miejsca naprzeciwko siebie. Ja namiękkim, obitym zieloną skórą fotelu zodchylanym oparciem ahipnotyzerka naszerokim, wygodnym, wkremowo-czerwone pasy. Dzielił nas niski stolik dokawy. Stało nanim pudełko chusteczek –pewnie niektórzy pacjenci, pomyślałam, opłakują swoją straszną przeszłość –dzbanek lodowatej wody, wktórym pływały dwa idealnie okrągłe plasterki cytryny, dwie wysokie szklanki, mała, srebrna miseczka pełna czekoladek wpołyskliwych papierkach ipłaska tacka kolorowych szklanych kulek.

				Miałam raz taką kulkę, tyle że większą istarą. Należała domego ojca, kiedy był chłopcem. Zawsze brałam ją naegzaminy irozmowy kwalifikacyjne iściskałam wdłoni naszczęście. Parę lat temu gdzieś przepadła, arazem znią zniknęło moje życiowe szczęście.

				Rozglądając się wokół, zobaczyłam, że odbijające się odoceanu światło pada naściany, po których tańczą oślepiające pryzmaty. Już samo to dawało hipnotyzujący efekt. Hipnotyzerka siedziała zrękami założonymi napiersiach. Stopy ustawiła równiutko jedna obok drugiej. Płaskie baleriny, czarne rajstopy, haftowana spódnica, przywodząca namyśl styl folkowy, dotego kremowy, zawijany sweter. Trochę hippisowsko, ajednocześnie elegancko. New Age wpołączeniu zklasyką. 

				Jakie to piękne, spokojne życie, pomyślałam sobie. Dzień zadniem wtym niezwykłym, skąpanym słońcem pokoju. Żadnych mejli, wskakujących co sekunda naekran. Żadnych wściekłych rozmów telefonicznych. Żadnych spotkań, żadnych arkuszy kalkulacyjnych. 

				Wręcz fizycznie czułam jej szczęście. Promieniowało zniej niczym tanie mdlące perfumy. 

				Wżołądku poczułam kwas zazdrości isięgnęłam po czekoladkę, żeby go stłumić. 

				–O, świetnie. Też sobie zjem. –Hipnotyzerka niezobowiązująco, naluzie, jakbyśmy były starymi znajomymi, odwinęła papierek. Czyli należy dotego typu kobiet, które otacza cała gromada rozchichotanych, wkażdej sytuacji służących pomocą przyjaciółek, co to ściskają się nadzień dobry, organizują sobie wieczory przy „Seksie wwielkim mieście”, no igodzinami prowadzą rozmowy telefoniczne ofacetach.

				Otworzyła notatnik, leżący nakolanach izustami rozkosznie pełnymi czekolady powiedziała:

				–Dobrze, zanim wogóle zaczniemy, zadam ci parę pytań. No tak, głupio zrobiłam, biorąc toffi. Strasznie się ciągnie.

				Nie oczekiwałam aż tylu pytań.

				Nawiększość odpowiadałam uczciwie. Były nieszkodliwe, można nawet powiedzieć, żałosne. 

				–Czym się zajmujesz zawodowo? Jak najchętniej odpoczywasz? Twoje ulubione jedzenie?

				Wkońcu oparła się wygodnie ofotel, uśmiechnęła się ispytała:

				–No dobrze, ateraz słucham –po co tu przyszłaś?

				Nato pytanie akurat nie odpowiedziałam wstu procentach zgodnie zprawdą.

				

				–Muszę ci coś wyznać –zaczął.

				Odłożył sztućce natalerz iznieruchomiał wyprostowany, ześciągniętymi dotyłu barkami, gotów dokonfrontacji. Wyglądał, jakby trochę się bał, atrochę wstydził.

				Ellen, dotąd uśmiechnięta, poczuła bolesny skurcz wżołądku. (Mimowolnie zarejestrowała, że ciało zareagowało pierwsze. Oto dowód naistnienie związku: umysł-ciało-dusza. Fascynujące).

				Szczęśliwy, szeroki uśmiech widiotyczny sposób zastygł jej natwarzy.

				Miała trzydzieści pięć lat. Przeczuwała, co się święci. Ten miły facet, prowadzący własną firmę podmiejski geodeta, samotny ojciec, miłośnik wypadów znamiotem, krykieta imuzyki country, zachwilę powie coś, wwyniku czego ona, Ellen, natychmiast straci apetyt nabarramundę wsosie zbiałego wina. Coś, co doszczętnie zepsuje jej dzień. Piękny dzień ipyszną barramundę. 

				Zżalem odłożyła widelec.

				–Co takiego? –zapytała przyjemnie zaciekawionym tonem. 

				Poczuła, że wszystkie mięśnie ma napięte, jakby spodziewała się, że zachwilę spadnie nanią silny cios. Da sobie radę. To jeszcze nie koniec świata. Dopiero czwarta randka. Jeszcze nie zainwestowała dużo wten związek. Prawie nie zna człowieka. Namiłość boską, lubił muzykę country. Już to odsamego początku powinno być ostrzeżeniem. Tak, prawda, dziś wwannie oddawała się marzeniom najawie, ale przecież wtę pułapkę wpadają wszyscy randkowicze. Ona już ma to zasobą. Wzasadzie już zaczyna dochodzić dorównowagi. Dośrody zapomni osprawie. Najpóźniej –doczwartku. Dzięki Bogu, że znim jeszcze nie spała.

				Nie miała żadnego wpływu nato, co będzie. Jedyne, naco miała wpływ, to własna reakcja.

				Przez moment zobaczyła matkę zoczami wzniesionymi donieba. „Ellen, powiedz mi, kochanie, czy ty naprawdę wierzysz wten nonsens?”. 

				Owszem, wierzyła. Zcałego serca. (Matka przeprosiła później zaten komentarz. „To mogło zabrzmieć jak wymądrzanie się” –tłumaczyła, aEllen udała, że mdleje zszoku.)

				–Przepraszam nachwilę –dodał. Podniósł się iserwetka upadła mu napodłogę. Podniósł ją i, czerwony natwarzy, uważnie położył obok swojego nakrycia. 

				Podniosła naniego wzrok.

				–Ja tylko… –zaczął imachnął ręką wgłąb restauracji.

				–Wporządku –odrzekła uspokajająco.

				–Nalewo, proszę pana. –Kelner dyskretnie wskazał toalety.

				Patrzyła, jak się oddala.

				Patrick Scott.

				Tak naprawdę nie znosiła imienia „Patrick”. Było zamiękkie, jakby wymuskane. Może fryzjer mógłby się tak nazywać. Ale znajomi zwracali się doniego „Scottie”, co było… cóż, absolutnie doprzyjęcia wśród australijskich facetów.

				Jeśli on teraz skończy tę znajomość, będzie bolało, to jasne. Małe ukłucie, ale ostre. Patrick Scott nie był nikim nadzwyczajnym. Miał zwyczajną, miłą twarz (pociągłą, szczupłą, trochę łysiał naskroniach), zwyczajną posturę (średniego wzrostu, wmiarę szeroki wramionach, ale naturalnie, anie „patrzcie wszyscy ipodziwiajcie, trenuję nasiłowni imam szeroką klatę”), zwyczajną pracę izwyczajne życie. Nadzwyczajne było tylko jedno –jak naturalnie się czuła wjego towarzystwie –prawie odrazu, już po paru minutach odpierwszego spotkania wżenująco pustej kawiarni. To ona zaproponowała miejsce spotkania ibyła załamana, kiedy okazało się, że wlokalu jest dosłownie pusto, wzwiązku zczym ich napięte głosy brzmiały zbyt donośnie, atrzy nastoletnie, znudzone kelnerki nie miały nic lepszego doroboty, tylko podsłuchiwać ich sztywną konwersację. Czekali nacappuccino. On bawił się cukrem, zataczając torebką koła ipostukując nią ostół, kiedy tylko ich oczy się spotkały. Oboje uśmiechali się dosiebie zzażenowaniem, widentyczny sposób sparaliżowani tą okropną sytuacją, gdy nagle Ellen poczuła, że opuszcza ją wszelkie napięcie, jakby zaczął działać silny lek przeciwbólowy. Poczuła się tak, jakby już znała tego człowieka, ito odlat. Gdyby wierzyła wżycie przed życiem (nie miała powodu, by w to nie wierzyć, bo wpracy ciągle to widziała, aumysł miała szeroko otwarty nawszelkiego rodzaju dziwaczne możliwości), to uznałaby, że musieli znać się wewcześniejszych wcieleniach.

				Tego rodzaju niespodziewanego ciepła, promieniującego oddrugiego człowieka, zdarzyło jej się doświadczyć wiele razy odkobiet –och, tak, jeśli chodzi odamskie przyjaźnie, była prawdziwą mistrzynią –ale jeszcze nigdy odmężczyzny. 

				A, więc tak. Ledwie znała tego miłego geodetę nazywającego się Patrick Scott, ale jeśli on teraz zerwie, będzie bolało. Zdecydowanie. Pewnie nawet więcej poczuje niż lekkie ukłucie.

				Pomyślała osetkach czy może tysiącach opowieści oodrzuceniu, jakich przez lata nasłuchała się odklientów. „Zrobiłam trzydaniowy obiad natrzynaście osób zjego rodziny, akiedy zmywałam, oświadczył, że już mnie nie kocha”. „Właśnie wracaliśmy zfantastycznych wakacji naFidżi, piliśmy szampana wdrodze powrotnej, aon mi mówi, że się wyprowadza! Przy szampanie –jakbyśmy coś opijali!”.

				Och, ten jawny ból, wciąż żłobiący bruzdy naich twarzach, nawet kiedy opisywali zdarzenia sprzed lat. Odrzucenie przez kochanka, awłaściwie dopiero potencjalnego kochanka było dla Wewnętrznego Dziecka tak okrutne. Strach przed opuszczeniem, pamięć odawnych ranach, poczucie niższości isłowa samokrytyki wypłynęły niepowstrzymaną falą. 

				Próbowała spojrzeć naswoją sytuację obiektywnie, jak naprzypadek klienta, wnadziei, że zdoła oddzielić odniej emocje. Nie pomogło.

				Jasne, że cała ta panika może być wogóle nieuzasadniona. Możliwe, że Patrick wcale nie zamierzał znią zrywać. Nie było kutemu żadnych przesłanek, aona potrafiła świetnie odczytywać ludzkie intencje. Przecież zajmowała się tym zawodowo. Kiedy dziś wieczór otwierała przed nim drzwi, powiedział, że Ellen wygląda zjawiskowo, anajego twarzy malowało się takie zadowolenie, jakby właśnie dostał prezent naGwiazdkę. Trzeba tu wspomnieć, że nie był typem uwodziciela inie rozdzielał nawszystkie strony lubianych przez kobiety komplementów. Przy kolacji wielokrotnie nawiązywali kontakt wzrokowy, aniektóre spojrzenia można by spokojnie określić jako przeciągłe. Przez cały posiłek, zauważyła, pochylał się wjej stronę (chyba, że był trochę przygłuchy –zadziwiające, ilu mężczyzn źle słyszy. Wiedziała otym izpracy, izosobistego doświadczenia).

				Czuła, że zarówno ich język ciała, jak irytm oddychania są zesobą zgodne, ito nie dlatego, że go naśladowała –aprzynajmniej nie celowo, jak klienta. 

				Nie zdarzały się im ani krępujące przerwy wrozmowie, ani inne żenujące sytuacje. Patrick wykazywał zainteresowanie hipnozą iwydawał się szanować zajęcie Ellen. Nie powiedział nic wstylu: „No dobra, pokaż, jak to działa! Zrób, żebym zaczął gdakać jak kura!”. Nie kpił ani nie mówił tonem zlekka protekcjonalnym, że nie, nie uznaje „medycyny alternatywnej”. Nie zadawał pytań typu: „Więc dotego trzeba zrobić jakieś kursy?” lub: „Czy ztego wogóle są jakieś pieniądze?”. Nie wyglądało nato, że się boi. Wśród mężczyzn, zktórymi się spotykała, zdarzali się iszczerze przerażeni, że zahipnotyzuje ich bez ich wiedzy. On zaś wydawał się tylko ciekawy.

				No iparę minut wcześniej pokazał jej zdjęcia swojego syna! Uroczego, chudego ośmiolatka oblond włosach, jeżdżącego nadeskorolce, grającego wszkolnej orkiestrze napuzonie, łowiącego ryby. Napewno nie pokazywałby jej tych zdjęć, wiedząc już, że ztej znajomości nic nie będzie. 

				Chyba, że owa myśl spadła naniego nagle, niczym grom zjasnego nieba. Teraz, gdy wmyślach odtworzyła sobie sytuację sprzed paru minut, jego ruchy wydały jej się dziwnie gwałtowne –sposób, wjaki odłożył nóż iwidelec, apotem rzucił szybkie spojrzenie poza jej ramię, jakby gdzieś woddali zobaczył urywek nieznanej przyszłości. Przecież przerwał jej wpół słowa, naBoga. (Właśnie opowiadała mu okliencie zobsesją napunkcie Jennifer Lopez. Naprawdę chodziło oJohna Travoltę, lecz zewzględu nadochowanie tajemnicy zawsze zmieniała szczegóły. Aopowieść brzmiała owiele zabawniej, jeśli dotyczyła Jennifer Lopez).

				Wyglądał tak smutno. Nawet jeśli nie miał zamiaru znią zerwać, zdecydowanie miał jej dopowiedzenia coś nieprzyjemnego lubnie doprzyjęcia.

				Może skłamał, że jest wdowcem? Może wciąż miał żonę imieszkał znią, nawet jeśli sypiali oddzielnie?

				Amoże wcale nie jest geodetą? Zaraz zacznie się wokół niej kręcić FBI. Założą jej podsłuch. Nigdy nie znajdą jej ciała. (Wzeszłym roku wlecie obejrzała naDVD wszystkie odcinki „Rodziny Soprano”). Amoże jest nieuleczalnie chory? To byłoby straszne, ale przynajmniej nie czułaby się osobiście skrzywdzona. 

				Cokolwiek to było, Ellen miała absolutne przekonanie, że towarzyszący jej odsamego rana słoneczny, lekki nastrój lada chwila pryśnie.

				Upiła duży łyk wina ipodniosła wzrok, by sprawdzić, czy Patrick przypadkiem nie wraca. Nie. Nie ma co, najwyraźniej się nie spieszy. Może właśnie ochlapał sobie twarz lodowatą wodą, ateraz, ciężko wsparty oumywalkę, stoi przed lustrem, wpatruje się wewłasne odbicie iwzdycha?

				Ucieka przed prawem.

				Ellen zaczęła nierówno oddychać.

				„Nieproporcjonalnie dowieku rozwinięta wyobraźnia” –komentarz pani Pascoe nakarcie rozwoju siedmiolatka Ellen.

				Rozejrzała się wokoło. Ludzie przy stolikach pogrążeni wrozmowach, rozlegało się delikatne pobrzękiwanie sztućców ikieliszków, odczasu doczasu wybuch śmiechu. Nikt nie patrzył nakobietę, przed którą stało puste krzesło. 

				Ma czas? Czy to naprawdę konieczne? Tak, zadecydowała.

				Wyprostowała się nakrześle ipołożyła dłonie płasko naudach. Zamknęła oczy izaczęła oddychać –wdech przez nos, wydech przez usta. Zkażdym oddechem wyobrażała sobie, że wjej ciało wlewa się potężny strumień złocistego światła, który daje jej moc ienergię. Światło wypełnia jej stopy, nogi, żołądek, ramiona, iwreszcie wiruje ześwistem wokół głowy, tak że nie widać nic prócz złotego blasku, jakby patrzyła wprost nazachodzące słońce. Przez ułamek sekundy czuła, że unosi się parę centymetrów nad krzesłem.

				Nic jej nie będzie. Cokolwiek by powiedział, to nie dotyczy mojej istoty. Poradzi sobie. Policzy dotrzech. Raz… dwa…

				Otworzyła oczy, odświeżona ipokrzepiona. Rozejrzała się wokoło. Nikt jej się dziwnie nie przyglądał. Wiedziała oczywiście, że nie unosiła się nad krzesłem, świecąc jak żarówka, lecz czasem te doznania sprawiały wrażenie tak prawdziwych, iż wprost trudno było uwierzyć, że nie znajdują odbicia wrzeczywistości.

				Autohipnoza to cudowne narzędzie. Ellen zawsze wiedziała, kiedy uczniowi czy klientowi udało się ją osiągnąć. Jeśli się udało, to zainteresowanemu trudno było uwierzć wpotęgę własnego, ludzkiego umysłu. Ona sama, kiedy po raz pierwszy doznała wrażenia, że lewituje, czuła się, jakby nagle odkryła, że potrafi latać. Gdyby nastolatków uczyć autohipnozy, można by całkowicie wyeliminować problem narkotyków. 

				Patrick ciągle nie wracał. Spojrzała nastojące przed nią jedzenie. Nie było sensu, żeby się zmarnowało. Przechodzący obok kelner przystanął inapełnił jej kieliszek. Dobre wino, dobra ryba. Szkoda, że nie wzięła sobie czegoś doczytania.

				Pomyślała omijającym dniu. 

				Dochwili, kiedy Patrick odłożył nóż iwidelec, jej dzień był doskonały. Wręcz wyśmienity.

				Spała głęboko, bez snów, kołysana miarowym stukaniem kropli deszczu odach. Obudziła się późno, natwarz padały jej promienie słońca. Pierwszą rzeczą, najaką spojrzała po przebudzeniu, była zawieszona usufitu gałąź, która miała jej przypominać buddyjską Sutrę Uważności. Następnie, wciąż zpółuśmiechem natwarzy, wykonała kilka łagodnych oddechów. 

				(Żałowała, że wogóle wspomniała otej praktyce swojej przyjaciółce Julii, która nalegała, by Ellen zademonstrowała jej swój półuśmiech. Kiedy Ellen wreszcie się poddała, Julia przez dziesięć minut ryczała ześmiechu). 

				Wstała złóżka. Choć szyba okienna była lodowata wdotyku, dzięki nowemu systemowi ogrzewania gazowego, założonemu przed śmiercią dziadków (co zaszczęście, że cioteczna babcia Mary wygrała wLotto), wdomu było ciepło iprzytulnie jak wkokonie. Naśniadanie zjadła owsiankę zbrązowym cukrem, słuchając wiadomości radia ABC –jak zwykle podanych wtonie optymistycznym ilekko kpiącym. Ostatnia epidemia grypy nie była prawdopodobnie epidemią. (Jej matka, internistka, cały czas tak twierdziła). Zaginiony kilkulatek odnalazł się zdrów icały. Niedawne zabójstwo, zaktórym rzekomo kryła się zorganizowana przestępczość, okazało się tylko brutalnym rozwiązaniem rodzinnej waśni. Ostatni skandal polityczny przycichł. Naulicach nie ma korków. Wiatr południowo-zachodni, słaby. Przez chwilę świat wydawał się wyjątkowo przyjazny.

				Po śniadaniu wybrała się naspacer po wietrznej plaży. Wróciła wdoskonałym nastroju, przewiana doszpiku kości, zlizując sól zwarg.

				Przyjęła dziś cztery osoby, ostatnią sesję miała zmężczyzną, który zawszelką cenę pragnął przezwyciężyć fobię przed lataniem, by móc zabrać żonę narubinowe gody doFrancji. Wychodząc dziś zgabinetu, energicznie potrząsał dłonią Ellen napożegnanie iobiecywał pocztówkę zParyża. Zgłosiły się też dwie nowe osoby, co ją szczególnie cieszyło, bo uwielbiała poznawać ludzi. Jedną znich była kobieta, która odczterech lat skarżyła się nanieznośny ból nogi. Nieustannie szukała pomocy ulekarzy, fizjoterapeutów ikręgarzy, ale wszyscy byli bezradni –ból nie poddawał się żadnemu leczeniu. Drugą –również kobieta, która obiecała narzeczonemu, że doślubu rzuci palenie. Obie sesje przebiegły bez zarzutu.

				Natomiast ostatniej dzisiejszej klientki zcałą pewnością nie mogła zaliczyć doswych zawodowych sukcesów. Nie była wstanie jasno sprecyzować, wjakim celu Mary-Beth uznała zastosowne poddać się hipnoterapii. Ta kobieta odmówiała jednak szukania pomocy uinnych specjalistów iuparła się, by kontynuować spotkania. Ellen postanowiła nie stosować dziś niczego skomplikowanego ipoddała ją tylko prostej sesji relaksacyjnej, którą nazywała masażem duszy. Po jej zakończeniu klientka oznajmiła, że jej dusza dokładnie tak to odebrała, dziękuję bardzo. Cóż, to była Mary-Beth.

				Po jej wyjściu Ellen posprzątała dom. Niektóre rzeczy celowo, zuwagą zostawiła porozkładane tu itam, by ogólne wrażenie nie przywodziło namyśl sterylności, lecz naturalną skłonność doporządku właścicielki. Zastanawiała się, czy nie pozdejmować cytatów buddyjskich, porozwieszanych po całym domu nabladofioletowych samoprzylepnych karteczkach. Jej były chłopak, Jon, strasznie się znich wyśmiewał –naprzykład stawał przed lodówką iodczytywał je głupim głosem. Ale zdrugiej strony ukrywanie swej prawdziwej natury to marny pomysł napoczątek nowego, potencjalnego związku, tak czy nie?

				Powlokła też najładniejszą, lekko wykrochmaloną pościel. Nadszedł zapewne czas, by spędzić znim noc. Owszem, to trochę kliniczne podejście, ale cóż, tak to jest, jeśli się randkuje po trzydziestce. Nie warto oczekiwać romantycznych kwiatów iserduszek. Oboje już nie mają po szesnaście lat. Są niewierzący. Poznali się przez Internet, naportalu dla singli. Wszystko bardzo jasne, bez niedopowiedzeń. Oboje byli zainteresowani długotrwałym, poważnym związkiem. Aby to zaznaczyć, oboje zakreślili odpowiednie okienka. 

				Pocałunki już zanimi (całkiem udane), nadszedł więc czas naseks. Ellen prawie odroku żyła wcelibacie, alubiła seks. Niektórych mężczyzn to dziwiło, bo wyobrażali sobie ją jako eteryczną iniewinną. Nie miała nic przeciwko temu –trochę nawet chciała sprawiać takie wrażenie. Tyle że było ono niezupełnie zgodne zprawdą.

				(Lubiła też horrory, kawę iśrednio wysmażone steki, podczas gdy wiele osób żyło wprzekonaniu, że jest wegetarianką –awzasadzie, powinna być wegetarianką oraz wielbicielką herbat ziołowych. Niektórzy posuwali się wręcz dotego, że naprzyjęciach proponowali jej inne menu, upierając się, że dokładnie pamiętają, jak mówiła, iż nie jada mięsa).

				Niespiesznie przygotowała się dowieczornego spotkania. Długo leżała wgorącej kąpieli, piła wino isłuchała ostrej muzyki. Gwałtowne akordy iprzenikliwe głosy tak diametralnie różniły się oddelikatnych, harmonijnych melodii relaksacyjnych, które cały dzień puszczała klientom, że poczuła się, jakby ktoś oblał ją wiadrem lodowatej wody. Zespół Violent Femmes przypominał jej lata osiemdziesiąte –czas, kiedy jak każdą nastolatką rządziły nią hormony inadzieja. Kiedy Patrick zapukał wreszcie dojej drzwi, miała już tak dobry nastrój, że przeszło jej przez myśl: To wróży katastrofę. Teraz wzlot, zachwilę bolesne lądowanie.

				Odpędziła tę myśl odsiebie. Ateraz… Muszę ci oczymś powiedzieć.

				Odłożyła widelec. Gdzie ten facet się podziewa? Dostrzegła, że jeden zkelnerów obrzuca ją czujnym spojrzeniem, wyraźnie się zastanawiając, czy powinien zaproponować jej pomoc. 

				Przeniosła wzrok naniedojedzone danie Patricka. Zamówił boczek. Kiepski wybór, pomyślała, ale nie znała go natyle dobrze, by ztego zażartować. Boczek! Nie dość, że brzmiało wstrętnie, to właśnie przekształcało się wwielki kawał zimnego, zastygającego tłuszczu. 

				Jeśli jest miłośnikiem równie niezdrowych, powodujących miażdżycę dań, to może doznał ataku serca ileży martwy wtoalecie? Może powinna wysłać tego czujnego kelnera, żeby poszedł sprawdzić? Ajeśli po prostu zrobiło mu się niedobrze po zjedzeniu tłustego mięsa? Napewno poczułby się śmiertelnie upokorzony. Cóż, ona sama byłaby śmiertelnie upokorzona wpodobnych okolicznościach. Ale może facetowi wszystko jedno.

				Naprawdę, zastara już jest nate wszystkie dylematy związane zumawianiem się narandki. Powinna siedzieć wdomu ipiec ciasta lubrobić cokolwiek innego, co robią wieczorami rodzice dzieci wwieku szkolnym.

				Znowu podniosła wzrok. Oto ion, wracał doniej. Wyglądał nawstrząśniętego, jakby przed chwilą miał stłuczkę samochodową. Równocześnie najego twarzy malowało się coś wrodzaju determinacji przestępcy, który właśnie napadł nabank, został złapany ipolicja wyprowadza go zpodniesionymi rękami.

				Usiadł przy stoliku, rozpostarł sobie zpowrotem serwetkę nakolanach, podniósł nóż iwidelec, spojrzał namięso iodłożył sztućce.

				–Pewnie myślisz, że jestem nienormalny –powiedział.

				–Nie ukrywam, że jestem ciekawa –przyznała Ellen jowialnym tonem paniusi wśrednim wieku.

				–Miałem nadzieję, że nie będę musiał ci otym mówić, dopóki nie… ale uznałem, że powiem ci dziś wieczorem.

				–Spokojnie, bez pośpiechu –odparła spokojnym, nieco śpiewnym głosem, którym mówiła doklientów. –Jestem pewna, że dobrze to zniosę, cokolwiek byś mi powiedział.

				–To nic aż tak strasznego! –wykrzyknął pospiesznie. –Raczej żenującego, jeżeli już. Chodzi oto, że… okej, dobra, po prostu to powiem.

				Przez chwilę milczał zgłupim uśmiechem natwarzy.

				–Jest ktoś, kto mnie nęka.

				Napoczątku doniej nie dotarło, co właściwie miał namyśli. Czuła się, jakby angielski stał się nagle językiem obcym imusiała sobie tłumaczyć słowo po słowie.

				„Ktoś mnie nęka”.

				Wreszcie spytała:

				–Ktoś cię śledzi?

				–Już trzy lata. Moja była dziewczyna. Czasem nachwilę znika, apotem wraca izaczyna zezdwojoną siłą. 

				Ellen poczuła cudowną, obezwładniającą ulgę. Teraz, kiedy już się okazało, że nie została odrzucona, dotarło doniej wyraźnie, jak bardzo go lubi, jak wielką ma nadzieję, że ztej znajomości coś będzie, jak blisko dopuściła dosiebie myśl, że nawet mogłaby się wnim zakochać –przyszło jej to dogłowy, kiedy malowała rzęsy. Olśniło ją, że powodem dzisiejszego wspaniałego nastroju nie była ani pogoda, ani owsianka, ani pozytywne wiadomości radiowe. Tylko on –Patrick. 

				Co tam jakaś stalkerka.

				Zdrugiej strony, było to interesujące.

				Choć jednak nękanie…

				Widziała listy ułożone zliter powycinanych zgazet. Wiadomości zapisane krwią naścianie. Szalonych wielbicieli, przesiadujących przed domami gwiazd. Brutalnych byłych mężów, zabijających eksżony.

				Kto mógł prześladować geodetę? (Nawet zwyjątkowo atrakcyjną linią szczęki).

				–Mówiąc „nęka”, co konkretnie masz namyśli? Co robi? Stosuje przemoc?

				–Nie –odparł Patrick. Wyglądał jak ktoś, kogo zmusza się doodpowiedzi naserię wyjątkowo osobistych pytań natury medycznej. –Nigdy nie posuwa się doagresji. Czasem krzyczy. Czasem trochę mnie obraża. Dzwoni wśrodku nocy, wysyła listy, mejle, esemesy, ale głównie –po prostu kręci się wpobliżu. Gdziekolwiek się ruszę, ona idzie zamną.

				–Masz namyśli, że cię śledzi?

				–Tak. Wszędzie.

				–Ależ to musi być dla ciebie straszne! –Znowu zabrzmiał głos paniusi wśrednim wieku. –Zgłosiłeś to napolicję?

				Skrzywił się, jakby podwpływem nagłego, nieprzyjemnego wspomnienia. 

				–Tak. Raz. Rozmawiałem zpolicjantką. Nie wiem, czy ona… To znaczy, niby mówiła wszystko, co trzeba, ale czułem się jak idiota, jak jakaś kompletna dupa. Kazała mi założyć zeszyt inotować jej konkretne zachowania. Zrobiłem to. Policjantka powiedziała też, że mogę wystąpić dosądu ozakaz zbliżania. Myślałem otym, ale kiedy jej powiedziałem, że byłem napolicji, zagroziła, że jeśli podejmę dalsze kroki, oskarży mnie omolestowanie, oto, że ją uderzyłem. Sama wiesz, jestem facetem, więc komu uwierzą, mnie czy jej? Jasne, że jej. Więc się wycofałem. Ciągle tylko mam nadzieję, że wreszcie przestanie. Alata lecą. Nie mogę uwierzyć, że to już tak długo trwa. 

				–To musi być… –Ellen miała zamiar powiedzieć „przerażające”, ale mogłaby go tym urazić, wyobrażała sobie bowiem, że męskie ego jest delikatne jak skorupka jajka. Zamiast tego powiedziała: –…stresujące. Nie mogła zapanować nad radosną nutą, pobrzmiewającą wewłasnym głosie. 

				–Napoczątku okropnie się tym przejmowałem –opowiadał Patrick. –Ale teraz jakbym to zaakceptował. Tak po prostu ułożyło mi się życie ijuż. Niestety, wnowych znajomościach to strasznie przeszkadza. Są kobiety, które coś takiego odrazu płoszy. Inne najpierw twierdzą, że co tam, ale potem nie są wstanie wytrzymać.

				–Poradzę sobie –zapewniła go szybko Ellen, jakby narozmowie kwalifikacyjnej musiała udowodnić, że sprosta obowiązkom. Nawieść oniedoskonałościach byłych dziewczyn zawsze odczuwała naglącą potrzebę udowodnienia, że stać ją nawięcej.

				Podenerwowana, upiła łyk wina. Właśnie wyłożyła karty nastół. Wzasadzie powiedziała: chcę spróbować związku ztobą.

				Udawała, że marszczy brwi, wpatrując się wkieliszek, jakby chciała pogardliwie skomentować jakość wina, ale kiedy wkońcu podniosła wzrok, Patrick się doniej uśmiechał. Szerokim uśmiechem zezmarszczkami wokół oczu, wyrażającym czyste zadowolenie. Sięgnął wpoprzek stołu iwziął ją zarękę.

				–Taką miałem nadzieję –wyznał. –Bo mam naprawdę dobre przeczucia. To znaczy, co donas. Odnośnie tego, co może się stać.

				–Tego, co może się stać –powtórzyła Ellen, rozkoszując się isłowami, iciepłem jego dłoni. 

				Co zagłupota to kliniczne, zblazowane myślenie, kiedy się jest po trzydziestce. Podwpływem jego dotyku dojej krwiobiegu trafiały ogromne ilości endorfin. Podwzględem naukowym omiłości wiedziała wszystko –naprzykład, że jej mózg buzuje teraz od„miłosnej chemii” (norepinefryna, serotonina idopomina), co nie oznaczało wcale, że nie jest równie wrażliwa, jak każdy inny śmiertelnik.

				Nastole leżały więc już karty obojga.

				–Dlaczego postanowiłeś mi to powiedzieć akurat dzisiaj? –spytała. Jego kciuk zataczał kółka wewnątrz jej dłoni. „Kółko graniaste czterokanciaste...” –Otej kobiecie?

				–Bo ją widziałem –odparł.

				–Widziałeś ją! –powtórzyła inerwowo rozejrzała się po restauracji. –Masz namyśli, tutaj?

				–Siedziała przy stoliku podoknem. –Pokazał miejsce brodą, ponad ramieniem Ellen. Kiedy się odwróciła, by spojrzeć wtamtą stronę, powiedział:

				–Spokojnie, już jej nie ma.

				–Co robiła? Tylko… patrzyła?

				Ellen była świadoma, że jej puls gwałtownie przyspiesza. Nie była pewna, czy czuje się bardziej przestraszona, czy podekscytowana.

				–Pisała esemes –odrzekł znużonym tonem.

				–Dociebie?

				–Pewnie tak. Nie wiem, wyłączyłem telefon.

				–Nie chcesz zobaczyć, co napisała? –Ellen chciała zobaczyć.

				–Niespecjalnie –odparł Patrick. –Wzasadzie to napewno nie.

				–Kiedy sobie poszła? –zapytała Ellen. Gdyby tylko wiedziała wcześniej, mogłaby ją zobaczyć.

				–Kiedy wstałem, żeby wyjść dołazienki, ruszyła zamną. Zamieniliśmy dwa słowa wholu. Dlatego tak długo mnie nie było. Powiedziała, że sobie idzie izrobiła to, dzięki Bogu.

				Musiała więc przechodzić tuż obok Ellen! Ellen spróbowała przywołać wpamięci obraz mijającej ją kobiety, ale bez skutku. Pewnie była akurat zajęta, cholera jasna, swoją autohipnozą.

				–Co mówiła?

				–Zawsze zachowuje się tak samo żałośnie –udaje, że wpadamy nasiebie przypadkowo. Pewnie sobie wyobrażasz, że wygląda jak wariatka, może jak bezdomna, wiesz, taka zrozwichrzonymi włosami, ale ona wygląda normalnie, całkiem dorzeczy. To sprawia, że przestaję wierzyć samemu sobie. Jakbym to wszystko zmyślił. To kobieta sukcesu, nowoczesna bizneswoman. Ogólnie szanowana. Wyobrażasz sobie? Zawsze się zastanawiam, co by powiedzieli jej znajomi zpracy, gdyby się dowiedzieli, czym się zajmuje wwolnym czasie. Ale słuchaj… możemy zmienić temat? Porozmawiać oczymś przyjemniejszym? Jak ryba, smakowała?

				Żartujesz sobie? Ellen nie miała zamiaru zmieniać tematu. Chciała poznać każdy szczegół. Zrozumieć, co się dzieje wgłowie stalkerki. Zwykle potrafiła wczuć się wsytuację każdej kobiety wzasadzie wkażdych okolicznościach. Solidaryzowała się zkobietami, lubiła je, zato mężczyźni często stanowili dla niej zagadkę. Ale śledzić byłego chłopaka przez trzy lata? Psychopatka? Źle ją potraktował? Wciąż go kocha? Wjaki sposób sama przed sobą tłumaczyła własne zachowanie?

				–Ryba była świetna –powiedziała głośno. Starała się powstrzymać, jeśli chodzi odalsze informacje. Było to trochę niestosowne, jako że stanowiło tak przykrą część życia tego mężczyzny. Doskonale zdawała sobie sprawę, że niepohamowana ciekawość odnośnie życia osobistego innych to jej wada. 

				–Zkim został dziś twój synek? –spytała, by pomóc mu zmienić temat.

				–Zmoją mamą –odparł Patrick. Twarz mu nagle złagodniała. –Jack uwielbia babcię –dodał, po czym mrugnął ispojrzał nazegarek. –Obiecałem, że zadzwonię wieczorem ipowiem mu dobranoc –dodał. –Nie najlepiej się czuł, kiedy wychodziłem. Pozwolisz? –spytał iwyciągnął zkieszeni komórkę.

				–Oczywiście.

				–Normalnie nie wydzwaniam doniego co chwila, kiedy wychodzę –wyjaśnił, włączając telefon. –To znaczy jest dość niezależnym dzieciakiem, robi swoje.

				–Naprawdę, nie mam nic przeciwko.

				–Chodzi tylko oto, że się przeziębił iskończyło się poważniejszą infekcją dróg oddechowych. Bierze antybiotyk.

				–Naprawdę nie mam nic przeciwko –powtórzyła. Chciała usłyszeć, jak Patrick rozmawia zsynem.

				Telefon wydawał sygnały przychodzących wiadomości, jeden po drugim.

				Patrick się skrzywił. 

				–Esemesy –wyjaśnił.

				–Od, hm, twojej prześladowczyni? –Ellen starała się nie patrzeć napikający telefon zbyt chciwym wzrokiem.

				Nie odrywając wzroku odekranu komórki, odpowiedział:

				–Tak. Przeważnie kasuję je bez czytania.

				–Jasne. –Nie mogła się powstrzymać. –Bo są okropne?

				–Czasem. Najczęściej po prostu żałosne.

				Obserwowała jego twarz, kiedy czytał wiadomości, przyciskając kciukiem klawisze. Uśmiechał się ironicznie, jakby właśnie brzydko drażnił się zwrogiem. Wywrócił oczami, po czym przygryzł dolną wargę.

				–Chcesz zobaczyć? –Wyciągnął wjej stronę rękę ztelefonem.

				–Jasne –rzuciła lekkim tonem. Pochyliła się nad aparatem, gdy Patrick przewijał wiadomości.

				

				„Miło cię widzieć! Siedzę przy stoliku podoknem.”

				„Dobrze ci wtej koszuli.”

				„Zamówiłeś boczek? Co ty sobie myślisz?”

				„Ładna jest. Nieźle razem wyglądacie. Sxx”

				

				Ellen się odsunęła.

				–Przepraszam –powiedział. –Nie powinienem był ci tego pokazywać. Przysięgam, nie jesteś wżadnym, no wiesz, niebezpieczeństwie. 

				–Nie, nie, wporządku –zapewniła go pospiesznie ikiwnęła głową wstronę komórki. –Pokazuj dalej.

				

				„Miło było dziś naciebie wpaść. Może umówimy się kiedyś nakawę?”

				„Kocham cię. Nienawidzę cię. Kocham cię. Nienawidzę. Tak, zdecydowanie cię nienawidzę.”

				

				Ellen oparła się okrzesło.

				–Co otym sądzisz jako profesjonalistka? –spytał Patrick. –Ewidentnie szalona, co? Pamiętaj, skończyliśmy zesobą trzy lata temu.

				–Jak długo zesobą byliście?

				–Dwa lata. No, trzy. To był mój pierwszy związek po śmierci żony.

				Ellen chciała wiedzieć, dlaczego się rozstali, lecz zamiast tego spytała:

				–Czemu nie zmienisz numeru telefonu?

				–Ciągle zmieniałem, ale potem doszedłem downiosku, że nie warto. Prowadzę własną, jednoosobową firmę. Ludzie muszą mieć domnie kontakt. Czekaj, zadzwonię dosyna. To nie potrwa długo.

				Ellen patrzyła, jak wybierał numer iprzykładał telefon do ucha.

				–To ja, staruszku. Jak leci?... Co jadłem? Ee, boczek. –Zeskruchą spojrzał natalerz. –Tak, nie zadobry. Dobra, powiedz, jak się czujesz? Lepiej? Wziąłeś antybiotyk? Co babcia robi? Naprawdę? Dobrze. Taak. Okej. Dobra, ale szybko. –Przestał mówić isłuchał. Kiedy pochwycił spojrzenie Ellen, puścił doniej oko. –Naserio? Okej, dobra –wporządku. Wulkan? Naspadochronie? O, rany.

				Wciąż słuchał, stukając palcami wobrus. Ellen przyglądała się jego dłoni. To była piękna dłoń. Duże, prosto obcięte paznokcie. 

				–Wporządku, kolego. Słuchaj, resztę opowiesz mi jutro. Bo teraz jestem niegrzeczny wobec… znajomej. Okej. Dozobaczenia rano. Gofry, jasne. Tak, oczywiście. Dobranoc, staruszku. Kocham cię.

				Odłożył telefon, wyłączył go ischował dokieszeni. 

				–Wybacz. Chciał mi opowiadać ojakimś filmie, który oglądał –zeszczegółami. Ma to po mnie, obawiam się.

				–Napewno –zgodziła się Ellen.

				Czuła, jakby gdzieś wgłąb czaszki wstrzyknięto jej dawkę intensywnej przyjemności. Podobało jej się, jak rozmawiał zsynem. Zwyczajnie, zabawnie, po męsku, zmiłością. Podobało jej się, że obiecał chłopcu gofry naśniadanie (uwielbiała gofry!). Podobało jej się, jak bez cienia zakłopotania powiedział „kocham cię” nakoniec rozmowy. 

				Kelner zebrał ich talerze izręcznie ułożył je naprzedramieniu.

				 –Czy boczek panu smakował? –zapytał.

				–Tak, był dobry. –Patrick się uśmiechnął. –Nie byłem po prostu tak głodny, jak myślałem. 

				–Skuszą się państwo nadeser? Albo nakawę?

				Patrick spojrzał pytająco naEllen.

				–Nie, dziękuję –odrzekła.

				–Więc poprosimy tylko orachunek, dziękuję –powiedział Patrick.

				Ellen spojrzała nazegarek. Była dopiero dziesiąta. 

				–Mam wdomu pyszne czekoladki –oznajmiła. –Jeśli masz ochotę, zapraszam nakawę dosiebie. Jeśli masz czas.

				–Mam czas –odparł ispojrzał jej woczy.

				Rzecz jasna, nie zawracali sobie głowy ani kawą, ani czekoladkami. Kiedy po raz pierwszy kochali się nasztywnej, świeżej pościeli, nagły, ulewny deszcz bębnił odach, amyśli Ellen poszybowały wstronę prześladowczyni Patricka. Ciekawa była, gdzie wtej chwili jest ta dziwna kobieta. Wyobraziła sobie ją stojącą wświetle latarni bez parasola, zkroplami deszczu spływającymi po bladej, zmęczonej (pięknej?) twarzy. Po chwili jednak każdym zakątkiem jej świadomości zawładnęły doznania, wywołane przez nowego kochanka iEllen całkowicie oniej zapomniała.

			

		

	
		
			
				

				2

				Większość ludzi wmoim wieku jest już zaangażowana wpoważne, długoterminowe związki. Ja zewzględu nacharakter pracy nie mam większych szans, by poznać potencjalnego partnera osobiście. Ten portal to po prostu zabawny sposób, by nawiązać nowe znajomości. Jestem romantyczką, to prawda, ale jednocześnie realistką.

				Zprofilu użytkownika Ellen68 zarejestrowanego naportalu randkowym

				Dostępne w pełnej wersji
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				„Człowiek będzie taki, jakim sobie wyobraża siebie, ajest tym, co sobie wyobraża” –powiedział wszesnastym wieku Paracelsus. Idea potęgi umysłu nie jest niczym nowym, panie ipanowie. Dzień dobry.

				Wstęp doprzemówienia Ellen O’Farrell wczasie sierpniowego śniadania Northern Beaches Rotary Club, którego, niestety, zpowodu zepsutego mikrofonu prawie nikt nie słyszał.

				Dostępne w pełnej wersji
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				Wrozumieniu niniejszej ustawy „nękanie” oznacza śledzenie, obserwowanie, częste przebywanie wpobliżu lubzbliżanie się domiejsca zamieszkania osoby, jej miejsca pracy lubjakiegokolwiek innego miejsca, które odwiedza wcelach towarzyskich lubwypoczynkowych.

				 Artykuł 8australijskiego Kodeksu Karnego („Pogwałcenie praw miejscowych iosobistych”)

				Dostępne w pełnej wersji
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				Schudniesz!” –„Sama postanowisz, jak chcesz być szczupła!”.

				Proszę spojrzeć, jak różnią się te dwie sugestie. Pierwszą można określić jako autorytatywną, kategoryczną, ojcowską. Drugą –jako przyzwalającą, bezpośrednią, matczyną. Milton Erickson twierdził, że podświadomość opiera się sugestiom autorytatywnym. On pierwszy użył określenia „podstępna niejasność”. Czy nie jest po prostu cudowne?

				Fragment wykładu, wygłoszonego podczas kursu hipnoterapii (poziom zaawansowany) przez Ellen O’Farrell. Trzej studenci pokiwali głowami, reszta wpatrywała się wnią zniejasnym wyrazem twarzy

				Dostępne w pełnej wersji
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				Stalkerem bywa często odrzucony partner, którym kieruje rozchwiane, złożone pragnienie pojednania, ajednocześnie zemsty. (Zemsty zaco? Co on jej zrobił?)

				Odręczne notatki Ellen O’Farrell, sporządzone napodstawie informacji wyszukanych wInternecie po wstukaniu wGoogle hasła „nękanie –motywy”

				Dostępne w pełnej wersji
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				Pamiętaj…

				Każda hipnoza to autohipnoza.

				Pozostanie wtransie nazawsze jest niemożliwe.

				Zawsze masz kontrolę nad sobą. Wkażdej chwili możesz przerwać hipnozę.

				Hipnoza to naturalny stan umysłu.

				Poczęstuj się czekoladką!

				Laminowana kartka, przyczepiona dościany wgabinecie Ellen O’Farrell

				Dostępne w pełnej wersji
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				Aprzy okazji, ja cię nie nękam. Proszę, przestań wreszcie używać tego słowa, wiesz, że jest śmieszne. Chcę tylko ztobą porozmawiać, to wszystko.

				Fragment wiadomości doPatricka Scotta, którą ten skasował, nie czytając

				Dostępne w pełnej wersji
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				Nie będziesz nic widzieć, nic słyszeć ani mieć nic namyśli poza: Svengali, Svengali, Svengali!

				Polecenie, które Svengali wydał Trilby O’Ferrall wklasycznej powieści „Trilby” George’adu Mauriera

				Dostępne w pełnej wersji
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				Chcesz schudnąć? Próbowałaś już wszystkiego? Teraz Ty iTwoje znajome możecie STRACIĆ NA WADZE DZIĘKI SILE SUGESTII, ato wszystko wzaciszu własnego domu, zpomocą wpełni wykwalifikowanego, doświadczonego hipnoterapeuty klinicznego! Zorganizuj HIPNO-IMPREZĘ! (Dla gospodyni specjalny prezent!).

				Kolorowa ulotka (wydrukowana wdziesięciu tysiącach egzemplarzy) Danny’ego Hogana

				Dostępne w pełnej wersji
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				Jesteśmy hipnotyzowani odchwili przyjścia naświat. Wszyscy dopewnego stopnia trwamy wtransie. Kliencii mówią, że ich „usypiamy”, gdy tymczasem naszym ostatecznym celem jest coś zupełnie przeciwnego. My próbujemy doprowadzić doich przebudzenia.

				Fragment artykułu autorstwa Ellen O’Farrell, opublikowanego wczasopiśmie „Hypnotherapy Today”

				Dostępne w pełnej wersji
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				Jednym zefektów postępującej urbanizacji jest coraz większa izolacja isamotność człowieka. Warto więc, aby dokomitetów planowania rozwoju miast dołączyli psychiatrzy ipsychologowie, którzy wniosą wten złożony, trudny temat swoją wiedzę idoświadczenie.

				  Fragment wystąpienia Saskii Brown nakonferencji „Rozwój miasta w2004 ikolejnych latach”, Noosa 2004

				Dostępne w pełnej wersji
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				Relacja kobiety zojcem ma przemożny wpływ nawszystkie jej przyszłe związki zmężczyznami. Córce wychowanej bez ojca brak wzorca. Zdużym prawdopodobieństwem można sądzić, że będzie miała wielu partnerów –więc WIELKIE dzięki mamo, przez ciebie będę dziwką!!!!!!

				Fragment dziennika Ellen O’Farrell, napisany natydzień przed jej piętnastymi urodzinami

				Dostępne w pełnej wersji
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				Freud zawsze twierdził, iż powodem, dla którego zaprzestał stosowania hipnozy upacjentów było to, że ci zawsze zrywali się igo całowali. Prawdziwą zaś przyczyną okazał się fakt, iż sztuczna szczęka źle leżała najego zniszczonych odkokainy dziąsłach, wzwiązku zczym nie mówił natyle wyraźnie, by wprowadzić pacjenta wtrans. Jaki ztego morał? Używaj nici dentystycznej!

				Fragment wykładu, wygłoszonego przez Flynna Hallidaya wczasie spotkania Northern Beaches Hypnotherapists wsierpniu 2010

				Dostępne w pełnej wersji
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				Nie zapomina się pierwszej regresji wczasie!

				  Flynn Halliday

				Dostępne w pełnej wersji
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				Nie rozpamiętuj przeszłości, nie rozmyślaj oprzyszłości, skup umysł natym, co się dzieje teraz.

				  Cytat buddyjski, przyczepiony dolustra włazience Ellen

				Dostępne w pełnej wersji
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				Nie myślcie okoniu!

				Myśleliście okoniu, prawda? Dlatego należy niezwykle uważać nadobór słów przy formułowaniu sugestii. To tak zwana zasada odwróconego efektu. Wyobraźnia ignoruje słowo „kończyć”, słyszy zato „koń”.

				Fragment dwudniowego kursu „Wstęp dohipnoterapii”, prowadzonego przez Ellen  O’Farrell

				Dostępne w pełnej wersji
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				Zabawne, że ludzie traktują hipnoterapię jako coś wrodzaju New Age. Tymczasem hieroglify nagrobowcach wskazują nato, że Egipcjanie stosowali hipnozę już trzy tysiące lat przed Chrystusem.

				Fragment ztekstu nawww.EllenOFarrellHypnotherapy.com

				Dostępne w pełnej wersji
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				Codziennie, podkażdym względem, jest mi coraz lepiej ilepiej.

				Klasyczna, świadoma autosugestia autorstwa sławnego psychologa ifarmaceuty (ojca  autohipnozy), Emile’aCoue (1857 –1926)

				Dostępne w pełnej wersji
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				Jesteśmy niczym więcej, jak tylko następstwem tego, co myślimy. Gdy człowiek mówi iczyni według złych myśli, idzie zanim ból. Gdy natomiast człowiek mówi iczyni zgodnie zczystymi myślami, postępuje zanim szczęście –jak cień, który go nigdy nie opuszcza.

				Cytat buddyjski, przypięty nadrzwiach lodówki Ellen O’Farrell

				Dostępne w pełnej wersji
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				Marzenia senne to królewska droga dopodświadomości.

				Freud, 1900

				Dostępne w pełnej wersji
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				Uważaj!

				Matki całego świata, przez wszystkie czasy

				Dostępne w pełnej wersji
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				Kochanie! Daj mi czekolady, wkażdej chwili!

				Phillipa, matka chrzestna Ellen

				Sufrażystki nie po to głodowały, by uzyskać prawo głosu, żebyście wy, dziewczyny, głodowały dla faceta.

				Mel, matka chrzestna Ellen

				Dostępne w pełnej wersji
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				Ale ja mam małe dziecko.

				Pierwsze słowa Colleen Scott, kiedy dowiedziała się, że zostało jej tylko kilka miesięcy życia

				Dostępne w pełnej wersji
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				Przyjaźń to jedyne lekarstwo nanienawiść, jedyna gwarancja pokoju.

				  Cytat buddyjski nakorkowej tablicy Ellen O’Farrell

				Dostępne w pełnej wersji
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				Enrique Penalose, były burmistrz Bogoty, stolicy Kolumbii, uważał, że powinno się budować „miasta radości”. Jego celem było tworzenie infrastruktury miejskiej zzałożeniem, że ma podnosić poziom szczęścia. Czy jako urbaniści możemy projektować szczęście? Czy projektujemy szczęście?

				Cytat zodczytu, którego słuchała Saskia Brown po śmierci matki. Zapisała wnotesie: „projektować szczęście”.

				Dostępne w pełnej wersji
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				Zanim zobaczysz swoje dziecko nawłasne oczy, nie zrozumiesz, jak silna może być miłość itroska ojego przetrwanie idobro.

				 „Baby Love” (klasyczny australijski poradnik dla młodych rodziców) autorstwa Robin Barker

				Dostępne w pełnej wersji
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				Bardzo proszę powiedzieć mojej córce, że bardzo ją kocham.

				Ostatnie słowa matki Saskii, wyszeptane dopielęgniarki, która przykucnęła przy łóżku, by odplątać rurkę kroplówki. „Proszę?” –zapytała zirytowana, lecz było już zapóźno.

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dostępne w pełnej wersji
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